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starania nadaremne o utworzenie towarzystw filialnych, 
% a którą to potrzebę i sam korrespondent zdaje się 
w * uczuwać, gdy ją w liście swym podnosi. Pominąwszy już 
filie towarzystw rolniczych w krajach zagranicznych, znaj- 
W liście z pod Przemyśla, zamieszczonym w dzi- | dujemy liczne ich przykłady i w Monarchji austryjackićj. 
siejszym Numerze Tygodnika, Szanowny Korespon- | Jakoż towarzystwo Wiedeńskie ma ich 57, Saleburskie 
dent podnosi myśl zlania się w jedną całość towa- | 11, Krainskie 20, Styryjskie 45, Morawsko-Szląskie 5, 
rzystw rolniczych—-galicyjskiego i krakowskiego; upa- "Tyrolskie 8; choć żadna z tych prowincji nie może iść 
trując w tém nie tylko możność korzystniejszego pro- | w porównanie z Galicją, ani pod względem ludności, 
wadzenia sprawy rolnictwa krajowego, ale zarazem | ani rozległości. 
sposobność łatwiejszego usunięcia przeszkód do utwo- Jeżeli zatóćm nie zdołaliśmy otrzymać pozwolenia na 
rzenia filialnych towarzystw rolniczych, o które dotąd | tworzenie w naszćj prowincji towarzystw filialnych, 
towarzystwa nasze centralne nadaremne czyniły stara- | których potrzebę wszyscy uznajemy, bądźmyż w zda- 
nia. Zdanie to powoduje nas do wypowiedzenia kilku | niu naszém loiczni, i nie zdążajmy do większćj niż 
w tój mierze uwag. dotąd centralizacji przez zlanie w jedno dwóch oddziel- 
Rozróżnić przedewszystkićm wypada działanie o ile | nych towarzystw, stanowiących poniekąd dwie filie je- 
można jednomyślne ku jednemu skierowane celowi | dnego towarzystwa. Tém śmielój zaś wyrzec to mo- 
w tóm wszystkićóm co z jednakich ogólnych wynika | żemy, skoro obadwa nasze towarzystwa najściślejsze 
potrzeb, od czynności odnoszących się do potrzeb | łączą stosunki, skoro obadwa w celach ogólnych poro- 
i stosunków miejscowych, odmiennym ulegających wa- | zumiewają się i wspólnie działają, a posiadają w gro- 
runkom. Do pierwszych, w zakresie powołania to- | nie swych komitetów wzajemnych delegatów i oddziel- 
warzystw rolniczych, liczymy ogólne prawa i przepisy nych referentów. 
rządowe dotyczące rolnictwa; do drugich stosunki czy- Że rozdział czynności naszych towarzystw rolniczych 
sto gospodarskie, Trudno zaprzeczyć, iż te ostatnie bar- | na mniejsze w kraju kółka byłby jedynie w stanie 
dzo są odmienne w wschodnich i zachodnich obwodach | rozbudzić więcćj życia i powołać wszystkich członków 
Galicji; odmiennego tóż wymagają zapatrywania się | do wspólnego działania, dowodzą tak nieliczne zja- 
na nie i odmiennych środków prowadzenia. Centrali- | zdy na walne zebrania, pochodzące w większćj czę- 
zącja przeto w tym kierunku nie tylko by żadnego | ści Z zbytecznego oddalenia od siedziby towarzystw 
nie przyniosła pożytku, ale owszem na szkodę gospo- centralnych, dowodzą liczne korrespondencje objawia- 
darstwa krajowego wypaśdź musiała. Przeciwnie, roz- jące życzenie utworzenia towarzystw filialnych, gdzie- 
dział czynności naszych towarzystw rolniczych na dro- | by okoliczni gospodarze nad wspólnemi sprawami do- 
bniejsze niż dotąd kółka, wspólnym jedynie węzłem i | tyczącemi gospodarskich stosunków naradzać się mo- 
wspólną myślą w centralnych połączone towarzystwach | gli. W Królestwie Polskićm, mnićj ludnóm niż Ga- 
Jest potrzebą od dawńa uczuwaną, która tóż wywołała | licja, liczba czynnych Członków Towarzystwa rol, 


niczego wynosi obecnie 3463. Rozdzieleni zaś są w 77 
okręgach, oprócz Warszawy; w każdym istnieje dele- 
gacja okręgowa i korrespondent towarzystwa znoszący 
się ciągle z komitetem i stanowiący niejako ogniwo 
wspólnego łańcucha. On zwołuje na narady członków 
swojego okręgu, przedstawia ich życzenia, przydziela 
czynności; a tym sposobem każdy czuje się dotykal- 
nie czynnym Członkiem towarzystwa, którego cele i dą- 
żenia gorliwie i z zamiłowaniem popiera. Ku podobnój 
więc zdążać organizacji założyły sobie i nasze towa- 
rzystwa, w przekonaniu, iż na tój drodze decentrali- 
zacji najskutecznićj uspione dotąd życie rozbudzić, 


wszystkich do wspólnćj pracy powołać zdołają. — Dzia- 


łać w przeciwnym kierunku, centralizować, byłoby środ- 
kiem większego jeszcze — jeżeli można — zbezwła- 
dnienia naszych towarzystw. 

Co się tyczy obligacji indemnizacyjnych winkulowa- 
nych, o których korrespondent w liście swym wzmian- 
kuje, droga jaką uwolnienie ich otrzymać można, wska- 
zaną została przez c. k. Notarjusza w Krakowie p. 
F. J. Żuka Skarszewskiego w Nrze 7 Ogniska z r. b. 
Przedmiot ten również, skutkiem wniosku p. Piaseckie- 
go na Ogólnem Zebraniu Towarz. roln. krakowskiego 
w lutym r. b., spowodował Komitet do zasiągnięcia 
opinji Członka swego p. Alth, Adwokata przy tutejszych 
Sadach, którą dla objaśnienia interesowanych udzie- 
0 ipn | 
" Stosownie do patentu cesarskiego z d. 24 września 
1857 r. zatrzymana w obligacjach indemnizacyjnych okta- 
wa poręcza za pretensje poddańcze a) z tytułu tak zwa- 
nych pregrawacji, b) z tytułu sprawowanćj jurysdykcji 
dominikalnćj, mianowicie depozytów pupilarnych. 

Co do 1go. Skoro tymże patentem ustanowiony był 
dzień 31 grudnia 1857 r. jako termin prekluzyjny 
do wnoszenia wszelkich pretensji o pregrawacje do 
władz obwodowych, — jeżeli więc do tego terminu 
żadna pretensja nie została wniesioną, albo też bezzasa- 
dność jćj została uznaną, natedy władza obwodowa 
powinna wydać stosowne w tćj mierze poświadczenie, 
skutkiem którego ewikcja z tytułu pregrawacji ustaje, 
a właściciel ma prawo żądać zanotowania w księ- 
gach tabularnych, że majętność jego wolna jest od ewi- 
kcji z tego tytułu. 

Co do 2go. Nigdzie nie ma wzmianki w patencie, 
aby po uzyskanóm ze strony sądu wyższego (appella- 
cyjnego) absolutorium, jeszcze rok cały czekać było 
potrzeba; nigdzie nie jest powiedziane, aby absolutorium 
to musiało być wydane przez Sąd Appellacyjny. Ustawa 
ta ($ 4) mówi tylko, iż przedewszystkićm uzyskać po- 
trzeba absolutorium względem likwidacji summ pupilar- 
nych. Zaświadczenie to czyli absolutorium wydaje urząd 
powiatowy, ponieważ jemu oddane zostały wszelkie 
depozyta; a dopićro jeśli od czasu wydania tego ab- 
solutorium przez cały rok nikt się nie zgłasza, Sąd 
appellacyjny wydaje poświadczenie że dobra są wolne 
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od ewikcji z tego tytułu; poczóm zaraz następuje ad- 
notacja w tabuli i dewinkulowanie obligacji. — Kto 
więc z właścicieli już dawnićj, to jest więcćj niż przed 
rokiem, uzyskał takie absolutorium ze strony urzędu 
powiatowego, ten już teraz domagać się może rzeczo- 
nego poświadczenia od Sądu appellacyjnego. 

Ponieważ jednak u nas najczęścićj żadnych depo- 
zytów w dominiach nie było, a w takim razie urząd 
powiatowy, zamiast absolutorium, wydał poświadczenie 
iż mu żadne depozyta oddane nie zostały, — Sąd ap- 
pellacyjny nie wiedząc co robić z takiemi podaniami, 
do których li tylko takie poświadczenia były dołączone, 
zażądał już w r. 1858 nowćj instrukcji; w skutek czego 
wyszło rozporządzenie c. k. Ministerium Sprawiedliwo- 
ści z dnia 31 grudnia 1859 r. orzekające, iż w takich 
wypadkach uwolnienie od ewikcji wtenczas nastąpić 
może, gdy dotychczas (t. j. do 31 grudnia 1859 r.) 
ani do Sądu appellacyjnego, ani do władzy powiatowej 
lub obwodowćj żadna pretensja z tytułu jurysdykcji 
wniesioną nie została, ani téż z powodu oddania aktów 
żadna nie istnieje przeszkoda. 

Dla tego téż, po otrzymaniu tego nowego rozporzą- 
dzenia, tutejszy Sąd appellacyjny wszystkie dotychczas 
u niego znajdujące się podania odesłał do urzędów 
powiatowych dla wyjaśnienia, czyli nie ma jakich za- 
meldowanych pretensji lub innych przeszkód; a jak 
tylko relacja w tćj mierze nadejdzie — skoro termin 
prekluzyjny (t. j. 31 grudnia 1859 r.) nowóm rozpo- 
rządzeniem oznaczony został, już roku czekać nie ma 
powodu, ale owszem Sąd appellacyjny powinien zara z 
wydać poświadczenie, że ewikcja ustała; na zasadzie 
którego dalsze postępowanie t. j. adnotacja w księgach 
tabularnych i dewin kulowanie obligacji przeprowadzo- 
nóm być może. 

Z naszćj strony ośmielamy się zrobić uwagę, iż 
z powodu możebnego zniesienia Sądu wyższego w Kra- 
kowie, a zatém przeniesienia jego archiwów do Lwowa, 
wczesne załatwienie wyżćj wspomnianych formalności 
tóm pilnićj interesowanych zająć powinno, iż, jak wia- 
domo, przeprowadzenie następnie czynności w tabuli 
krajowćj wiele wymaga czasu. Sądzilibyśmy także, iż 
przyspieszenie relacji urzędów powiatowych mogłoby 
być uzyskane przez starania w tćj mierze interesowanych. 


— 0107079 tetee 


Systemat leśno-polowy szkoły leśnój w Pradze czeskiej 
przedstawił Albin Kohn Czł. Towarz. Roln. Meklem. 


(Dokończenie. — patrz Nr. 16 Tygodn.) 


Kiedy już mamy las, do którego doszliśmy za- 
sadzając przestrzeń przez lat 10 do 15 obsiówaną pło- 
dami targowemi, patrzmy teraz jak go racjonalnie Chr. 
Liebich pielęgnuje. 


Stary systemat ciemnych lasów używa trzebieży, t. j. | 
wycina słabe drzewka obumierające dla braku światła, | 
powietrza i wiłgoci. Jakąż ztąd mamy korzyść w go- | 
spodarstwie? Otóż żadnćj; owszem trzebież przynosi 
nam straty w gospodarstwie, bo odrywa znaczną liczbę 
rąk do pracy, a materjał zyskany nie ma żadnćj war- 
tości, albo tóż wartość bardzo podrzędną. Jednakże 
przez trzebież samą rzeczywiście wcale nie wspieramy 
wegetacji drzew wyżéj wyrosłych, bo drzewka obumie- 
rające nie wyciągają już nie z ziemi, a powietrze i wil- 
goć nie mają do nich przystępu; zwykle tóż do połowy 
zgniją zanim siekiera je obali, co najczęścićj ręka usku- 
tecznić by mogła. Scięte drzewko trzebieży, a zatóm 
gospodarstwa ciemno-leśnego, nie ma wartości. 

Jakimże sposobem postępuje Chr. Liebich? Czy po- 
zostawia gąszcz, aż sam zgnije? — Nie. — On jest ekono- 
mistą w całóm znaczeniu i dla tego w jego lesie nic 
zmarnować się nie może Ale jego postępowanie jest 
racjonalne, i dla tego wprost przeciwne dotychczaso- | 
wemu: on plenteruje t.j. wycina od czasu do czasu wy- 
bujałe drzewa, aby nie zasłaniały mniejszych, nie za- 
bierały im światła, powietrza i wilgoci. Drzewa mniej- 
sze, uwolnione od szkodliwego wpływu zbyt wybuja- 
łych sąsiadów, wesoło wzrastają i w krótkim czasie 
wymagają powtórnego plenterowania. Że takie postę- 
powanie jest korzystnóm dla gospodarstwa nie ulega 
kwestji; drzewo przez plenterowanie zyskane jest drą- 
giem, tyle potrzebnym w gospodarstwie, a dziesięcio- 
letnia sosna wycięta podług tego systematu, jest do- 
brą na pułap w stajni lub oborze, zdatną na kołek do 
płotu Jub na żerdzie do grodzenia, nieco starsza bę- 
dzie doskonałą podporą chmielu, a las nie zostanie 
długo bez najmniejszćj korzyści, wymagając przytóm | 
rokrocznie nakładu. 

Długo rozprawiano 0 tém czy liście drzew leśnych | 
mogą być użyte na pokarm dla dobytku. Dobroć ich 
z tego względu nie ulega Jaż żadnćj wątpliwości, od- 
kąd pierwsze powagi europejskie, a pomiędzy niemi | 
Weckherlin cyframi ich wartość oznaczyli. 

Las traktowany podług starego systematu nie może 
dostarczać tój pożądanćj pomocy; liście na dolnych 
gałązkach słabych, jeśli w ogóle takowe istnieją, są 
kwaśne i niepożywne, bo rozwinęły się nienormalnie, | 
bez światła i powietrza; nie przyczyniają się one także 
do pożywienia drzewa macierzystego, bo nie ma ma- 
terjału z któregoby go czerpać mogły. Liście te giną 
bez użytku dla gospodarza, a nie zawierając nawet od- 
powiednich składowi drzewa materjałów, butwiejąc nie 
dostarczają mu części pożywnych w odpowiednićj ilości, 

Inaczój rzeczy się mają z drzewami w systemacie 
leśno-polowym. 

Objęte wciąż świeżóm powietrzem i z nićm w nie- 
ustannój styczności będące, opromienione światłem sło- 
necznóm a zwilżane rosą i dószczową Wodą, wszystkie 
części rozwijają się normalnie; drzewo silnie karmione, 
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bo wszystkie jego części funkcjonują, rozwija poniżój 
korony znaczną massę drobnych gałęzi, a oprócz tego 
wydaje ziemia mnóstwo drobnych roślin drzewnych, 
które ścięte we właściwym czasie znaczny zapas paszy 
stanowią; dobytek nasz chętnie i korzystnie dla siebie 
a zatóm i dla nas spożywa tę paszę. Wszystko co 
w starym systemacie bezowocnie ginie, co w lesie 
zwartym butwieje, wszystko to każe nam gospodarstwo 
leśno - polowe zabrać i zużytkować, żądając za to 
jedynie uprawy głębokićj, któraby ułatwiła rozwój 
drzewa w pierwszych latach stanowjących zwykle o lo- 
sie całego zagajenia. 

Zachodzi teraz pytanie: w jaki sposób rozstrzygnął 
Chr. Liebich kwestję ściółki lesnėj? Otóż tłómaczył 
on to bardzo racjonalnie. Powiada gospodarzowi : „na 
cóż ci mój panie zda się nędzna ściółka leśna, za- 
wierająca dużo garbnika, żywicy i tym podobnych tłu- 
stości, szczególnićj tóż szkodliwego kreozotu i kwa- 
sów co nie miara, a natomiast mało związków protei- 
nowych lub korzystnych amorficznych? Zostawże ten 
materjał szkodliwy lub mało korzystny dla wegetacji 
polowćj, boć i długo leżeć musi zanim się rozłoży i 
wtenczas nawet jeszcze na mało co zdać ci się może; 
a oprócz tego suum cuique, bo i drzewa potrzebują po- 
karmu, grunt osłony; bo sprowadzam na niego powie- 
trze, które go niekiedy wysusza, i promienie słońca 
dopiekające go w lecie; przytóm tćż pokazało doświad- 
czenie, że w lesie, z którego się ściółka rabuje, szko- 
dliwe owady w straszliwy sposób się mnożą, tak że 
śpiewacy leśni nawet wyzbierać ich nie zdołają. Zostawże 
więc gospodarzu tę ściółkę, która twego obornika nie 
przysparza, twemu zbożu nawet szkodzi, a lasowi jest 
potrzebną.“ 

A więc nie zyskamy ściółki, powié czytający gospo- 
darz; więc twój Chrystjan Liebich jest w związku z le- 
śnikami staréj szkoły! 

Broń Boże! Jest on oczywistą ich antytezą, przeci- 
wnikiem konsekwentnym we wszystkićm. Dotąd poka- 
załem jak racjonalnie nam dostarcza drzewa opałowego 
a nawet porządkowego; jak nam przysparza paszy tyle 
nam potrzebnćj, któréj nigdy do zbytku mieć nie 
możemy, i zdaje się że już téż pokazałem źródło ściółki. 
Tak jest rzeczywiście. Chr. Liebich każe nam siać przez 
lat 10—15 zboże, produkować słomę, a w racjonalnóm 
gospodarstwie i paszę; słoma zaś i pasza są nawozem, 
bo go produkują; dostarcza nam zatóm ściółki obfitćj 
i stosownćj dla wegetacji naszćj, bo w skład tćjże ściółki 
wchodzą wszystkie części potrzebne naszym roślinom 
polnym. Czyż jeszcze więcój domagać się możemy? 

Systemat ten, jakkolwiek leśnicy starćj szkoły wpro- 
wadzeniu jego sprzeciwiać się mogą, jest jedynym sy- 
gtematem racjonalnym, jedynym który jest w harmonji 
z naturą, z cywilizacją, i który zamieni kiedyś nasze pola 
w parki lub ogrody. Wyrodził się on ze systematu 
polno-leśnego Cotta w Saxonji, który na polu, wą- 


zkiemi przesmykami lub rzędami daleko od siebie od- 
lezłemi sadzał drzewa. Systemat ten poczęści widzie- 
liśmy zrealizowany w dobrach Turwi Generała Chła- 
powskiego, któremu naród zawdzięcza wzór gospodar- 
stwa racjonalnego na ziemi rodzinnćj. Patrząc na Tur- 
wią Polak nie może powiedzieć że to lub owo nie 
przydatne dla nas; a że Turwia produkuje, o tćm ła- 
two można się przekonać z rejestrów, które każdemu 
chętnie pokazują. Ale wróćmy do rzeczy. 

Myślący gospodarz musi koniecznie zwrócić uwagę 
na stan finansów, które o tyle wzrastają o ile ziemia 
więcćj produkuje. Każdy chce i musi mieć odpowiedni | 
procent za kapitał wyłożony na kupno majętności; do 
tego tóż dąży systemat przedstawiony. 

Gdybyśmy się chwycili tego systematu, przybyłoby 
nam dużo ziemi żyznćj i nieexploatowanćj jeszcze przez 
produkcję roślin targowych; na wyjałowionych odwie- 
czną kulturą gruntach moglibyśmy powoli hodować 
drzewa leśne, które znikając po długim przeciągu cza- 
su, oddałyby wnukom naszym ziemię wypoczętą i zdol- 
ną żywić nowe pokolenie, aby powoli znów mogła być 
oddaną produkcji leśnćj. *) 

Może kto powić, że takiemu przejściu nie sprzyjają 
nasze rośliny; że szczególnićj żyto na nowiznie leśnej 
czyli karczowisku nie bardzo obrodzi. Natura i temu 
zaradziła. Mamy gatunek żyta, tak zwany żyto leśne 
(Secale sylvestre), które wybornie przypada do syste- 
matu leśno-polowego; o nićm zatóm jeszcze słów kilka 
pomówimy. 

Żyto leśne, jakie wylicza katalog składu nasion pp. 
Schubart i Hesse w Dreznie, tak zostało przezwanóm 
z powodu że najlepićj na karczowiskach rośnie, dużo 
cienia znosi i mało rozłożonym nawozem się kontentu- 
je. Obok tych ważnych przymiotów posiada jednę nie- 
ocenioną zaletę, że zasiane razem z owsem na wiosnę, 
wyda w jesieni, po sprzęcie owsa, sprzęt jeden zielo- 
néj paszy, i dojrzówa w roku następnym nieco rychlćj 
niż żyto zwyczajne. Pod osłoną owsa żyto rozkrzewi 
się, kontentuje się tą samą co i owies uprawą, i z nim 
zasiane oszczędza nam jedną zupełną ugorową obrób- 
kę ziemi. 

Jednakże ma jedno wymaganie, „potrzeba bowiem dać 
słaby nawóz wapienny, — na morg 300 prętowy oko- 
ło 2 garnce palonego (węglanu) wapna sproszkowane- 
go — który darninę rozkłada. 

Na morg 300 pręt. wysiówa się 10—11 garncy tego 
żyta, z odpowiednią ilością owsa. 

Za tém żytem przemawieją już poważne głosy agrono- 
mów praktycznych niemieckich, a między innemi p. Zeh- 
men Schleinitz, który w roku 1856 po kartoflach bez 


*) Zwracam uwagę czytelników na to, że przyjęcie tego sy” 
stematu ochroniłoby nas od choroby kartofli, które sadzone na 
nowiznie nigdy, nawet w najgorszych latach, nie pokazały Śla- 
du tój choroby. 
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nawozu siał owies z żytem leśnóm w stosunku 6—7 
garncy na morg. Mimo zbyt rzadkiego sićwu, mimo 
suszy na wiosnę 1858 r. i mimo surowości gruntu na 
jakim było zasiane, do czego jeszcze niezliczone my- 
szy dodać należy, sprzęt był pożądany; każdy krza- 
czek miał 90—100 i więcéj nawet kłosów ; korzec żyta 
tego ważył do 300 funtów. Jakkolwiek ziarna są mniej- 
sze od żyta zwyczajnego, ale łupinka jest cienka i po- 
krywa jądro bardzo mączyste. 

W Saxonji uprawiają już to żyto leśne ze znacznym 
skutkiem pp. Neftler, Wecke (Dyrektor gospodar- 
stwa), i Madler, znany już w obszerniejszych kołach. 

| Ostatni asian osiągnął znaczne rezultaty, 

Żyto leśne z pewnością nigdy nie zajmie pozycji ży- 
ta zwyczajnego w gospodarstwie, tego jesteśmy pewni, 
ale jako roślina nie wiele wymagająca, przynosząca plon 
jeden paszy zielonćj i dobry plon słomy oraz ziarna 
z gruntów jeszcze nie uprawnych, wchodzi jako zna- 
komity czynnik do gospodarstwa naszego. Wspierać ono 
może gospodarza, czyniącego rozbrat z dawnym syste- 
matem ciemnych lasów zwartych — nieprodukujących 
wiele za życia naszego, i nie wiele obiecujących wńu- 
kom naszym — a wchodzącego w związek ze szkołą 
Chr. Liebiecha w Pradze, przyjaciela gospodarza, któ- 
rego wspiera w jego systemacie leśno-polowym. 

Nie mogło być moim zamiarem wchodzić w szczegó- 
ły tego systematu; chciałem po prostu tylko zwrócić 
uwagę Ziemian na ten przedmiot, przedstawiając im ca- 
ły systemat w głównych zarysach i wskazując korzy- 
ści jakie gospodarstwu przynosić musi ten systemat 
leśny, którego główną zaletą jest nadzwyczajna prosto- 
ta i praktyczność, jakkolwiek najlepićj jest nauką uza- 
sadniony. Mojóm zdaniem, nawet okolice w których 
drzewo opałowe dotąd jeszcze ma nizką cenę, korzy- 
stać mogą z tego leśnictwa, zdyż ono im dostarcza pa- 
szy i ściółki, czyli niewątpliwych środków poprawy go- 
spodarstwa i dobrego bytu, których brak ogólny po- 
chodzi z braku sił, jaki się objawia coraz widocznićj 
w gruntach naszych, od dawna uprawianych. Systemat 
tu wyłożony odda nam grunta niewyczerpnięte, zabie - 
rze powoli jałowe, i dopiero za pośrednictwem tego 
systemalu możemy wnijść w prawdziwy płodozmian, bo 
grunt kolejno produkować będzie płody wszelkiego rodza- 
ju, — płody leśno-polowe. 


—— L0 aTM 


Słowo o chowie koni. 


„Co głowa to rozum; 

Co rozum to zdanie*, 
Kwestja żywotna podnosząca się w całym kraju na- 
szym nad orzeczeniem: jakie konie chować? jak je 
krzyżować ? powoduje mnie do wypowiedzenia zdania, 


E 


jakie się we mnie przez ciąg 25letniéj praktyki wy- 
robiło. 

Musi to nie być łatwe do rozwiązania zadanie, kiedy 
cały kraj sili się nad orzeczeniem zdania, a jakiekol- 
wiek kto i jak wyrzecze, to go (pewno z łatwością 
znów zbije drugi. We wszystkich innych okolicznościach 
łatwićj jest odpowiedzieć stanowczo, absolutnie, i zda- 
nie poprzeć dowodami; co do chowu koni, rzekłbym 
iż graniczy z niemożebnością : dlatego i ja nie zamie- 
rzam powiedzieć coś stanowczego, ale tylko przedsta- 
wić moje uwagi za i przeciw. 

Chowałem konie. Miałem krajowe klacze (bo nie 
śmiem nazwać ich polskiemi), a stadników miałem 
z Tarnowa, więc Araby; miewałem po nich (jak czasem) 
dobre, duże i silne konie. Miałem klacze angielskiego 
pochodzenia, a po stadnikach co wyżćj otrzymywa- 
łem piękne, dobre, rosłe i wytrwałe konie: więc szala 
równa, Z pomienionych koni sprzedałem w roku 1848 
kilka po bardzo wysokich cenach, jakie można wziąść 
za konie nickursowe, nie czystój krwi; zawsze jednak 
wyższe ceny otrzymywałem za potomstwo z klaczy an- 
gielskich po ogierach arabskich, niż za przychowek 
z klaczy krajowych. Z tąd wynika, iż chów koni u nas 
rozpaśdź się winien na dwa działy: albo hodować ko- 
nie polskićj rassy i zadawalniać się mniejszym docho- 
dem krzyżując je z arabami; lalbo hodować konie ro- 
słe, mieć większy dochód i krzyżować z anglikami. 

Krzyżowanie naszych krajowych klaczy niezaprze- 
czenie stosowniejsze jest z arabskiemi ogierami; bo 
przywróćmy choć na téj karcie przeszłość naszą i 
przypomnijmy sobie, iż parcie od Wschodu — napady 
Tatarów — zostawiało zawsze coś w kraju; a skoro 
nie przynosiło cywilizacji, to przynajmnićj zostawiało 
konie: pochodzenie więc naszych koni jest pewno wię- 
céj wschodnie niż inne, pokąd w Królestwie Polskiém 
rassą północną, a w Galicji ogierami węgierskiemi nie 
pokalano polskiego żywiołu. Wychodząc więc z tego 
stanowiska, śmiało rzec mogę, żć trzecie, czwarte po- 
kolenie z takiego krzyżowania wróci rassę dawnych 
polskich silnych i niezmordowanych koni, a może przy 
nowym trybie hodowania, a raczćj żywienia, i wzrost 
większy zyskają. 

Krzyżowanie krajowych klaczy ze stadnikami wschod- 
niemi nie bardzo nawet krzyżowaniem zwać można: 
stosowniejszą byłaby nazwa odświeżenie rassy, bo ta 
przecież, choć w małéj części, jeszcze się w naszych 
koniach utrzymała, 

Zależy tu głównie na tóm, aby dobierać matki do sta- 
dniny nie na ilość, ale na jakość. Mało która gałąź go- 
spodarstwa naszego większćj wymaga znajomości jak 
chów koni; bo baczyć potrzeba, aby naprzód matki były 
rodzące w ogiera, następnie wolne od wad dziedzicznych, 
czego mało kto przestrzega, matki którychby się ro- 
dziców znało. Nie mówię tu już o stadnikach, bo przy- 
puszczam, jż te pochodzą ze stad produkujących czy. 


stój krwi konie; ale szczególniejsza uwaga na zdrowie 
koni jest przy zakładaniu stada niezbędną, prawie wa- 
runkową. 

Krzyżowanie koni z wyższemi przymiotami, a miano- 
wicie matek rodzących w ogiera ze stadnikami angiel- 
skiemi, nierównie sowicićj się opłaci; rodzą się bowiem 
konie piękne, duże i, choćby na krótką obrachowano 
metę, szybsze niż konie wyżćj wspomnione; a mówię 
to z doświadczenia. Miałem po jednćj i téj samćj kla- 
czy dwoje źrebiąt: starsze było po ogierze angielskim, 
kupione z matką w stadninie wtedy rozprzedawanćj 
hr. Adama Potockiego w Spytkowicach, po klaczy Ery- 
fili stada hr. Branickich; drugie źrćbię młodsze po Ta- 
wejranie Xcia Sanguszki. Pierwsze miało 54 lat, 
drugie 4'/,; pierwsze, czy to idąc kłusem czy galopem, 
było bez porównania szybsze od drugiego i wytrwałe 
na polowaniu; a kiedy oba sprzedałem, wziąłem za 
angielskiego 1250 złp. więcćj niż za arabskiego, mimo 
iż zarówno oba były bez żadnych wad i nie wiele ró- 
żne co do wzrostu, bo pierwsze 15'/, drugie 15 miary. 

Nie miałem ani środków ani sposobności nabycia na 
własność ogiera angielskiego czystćj krwi, jak ich ró- 
wnież nie miałem na czystćj kwi araba: posługiwałem 
się jedynie, jak rzekłem, ogierami ze stada X. Sangu- 
szki z drugićj lub trzecićj ręki nabytemi; a jeśli mia- 
łem angielskie źróbię, to było po czyimś ogierze z grze- 
czności puszczonym. To jednakże nie przeszkodziło mi 
do nabycia doświadczenia i osiągnięcia z niego prze- 
konania, iż konie otrzymane z naszych klaczy po ogie- 
rach angielskich dają wyższy dochód, niż z tych sa- 
mych klaczy po ogierach arabskich. 

To jest strona dochodu, jaki z naszćj pracy, czy 
starania i nakładów osiągnąć pragniemy; jeśli zaś ob - 
liczyć chcemy następstwa, to inaczćój mówić mi wypada. 

Koń angielskiego pochodzenia, nabywszy jakićj wady 
która go wyklucza z cugu lub z pod siodła zamożnego 
pana, cóż będzie robił? Czyż siły jego, na krótką szyb- 
kość obrachowane, starczą mu do cięższćj pracy? .. . 
Gdyby mi kto chciał zarzucić, że przecież i w Angli 
pracują konie, — to mu odpowiem: prawda, ale nie 
folbluty, tylko osobna rassa koni roboczych, nie mają- 
cych nic wspólnego z końmi pańskich pojazdów, wy- 
ścigowemi i wierzchowemi; a te tak zwane folbluty 
nie bardzo chętnie i fjakrom służą, kiedy je panowie 
ze stajen swych oddalają, bo zbyt są miękko chowane, 
aby potóm niewygody znosić mogły. — Przeciwnie koń 
arabskiego pochodzenia, póki młody i piękny służy 
panom, a na starość nie prosi o łaskawy owies, ale 
pracuje na drugich, a pracuje długo i dobrze. 

Streszczając co wyżćj powiedziałem, jestem zdania, 
iż kto chce prowadzić chów koni obliczony na dochód 
czysty, pie troszcząc się o przyszłość, niech nasze do- 
bre klacze krzyżuje z ogierami angielskiemi; kto zaś 
używa koni do swojćj tylko posługi i potrzeby, a mnićj 
wymaga chwilowej szybkości, niechaj hoduje araby 


Nie rozwlekałem dowodzeniami mojego twierdzenia, 
ani myślę upierać się przy mojóm zdaniu, choć wątpię 
aby mi je zbijano; ale powiedziałem tylko, iż takie 
jest moje przekonanie oparte na doświadczeniu. W dzię- 
czny będę jeśli mi kto objawi swoje zdanie, byle inne, 
abym się coś od niego nauczył. 


Berwałd. 
Władysław Siemeński. 
——AYUVUVY—— 
dlottespoudeueja. 


Z pod Przemyśla 7 maja 1860 r. 


(M. P.) W niedługim czasie otworzą się zapowie- 
dziane wystawy towarzystw rolniczych krajowych w Kra- 
kowie i we Lwowie. Są to epoki nie tylko dla samych 
rolników, lecz i dla całego kraju bardzo zajmujące, 
albowiem dziś innóm okiem zaczyna cały świat zapa- 
trywać się na ważność rolnictwa i oceniać jego położone 
zasługi dla ogółu, niż się działo przed niewielu dzie- 
siątkami lat w naszym kraju. Wprawdzie ludzie prak- 
tyczni i uczeni, miłujący gorąco własny kraj i upatru- 
jący tegoż potrzeby nigdy nie spuszczali z oka rolni- 
ctwa, a przy danćj sposobności nieśli mu nieraz swoje 
mienie i rady w pomoc, lecz były to tylko wyjątkowe 
zjawiska w pośród upadku rolnictwa, które, po wyczer- 
paniu właśnćj samodzielności, zdziaławszy tylko tyle 
dobrego ile było w ich siłach, nie wsparci od nikogo, 
padli ofiarą swojego mienia ze szkodą wszystkich i już 
się więcój nie podnieśli; a z upadkiem tak rzadkich 
opiekunów rolnictwa i przy wpływie nowo towarzyszą- 
cych nieprzyjaznych okoliczności, rolnictwo krajowe ża- 
dną miarą nie mogło na dawne wyżyny swojego znaczenia 
i poważania aż do najnowszych podnieść się czasów; 
albowiem mamy to jeszcze wszyscy w świćżćj pomięci, jak 
przed niewielu laty wyrazy „rolnik, gospodarstwo, rolni- 
ctwo* i wszelkie gospodarstwn właściwe nazwiska, w tak 
zwanych wyższych towarzystwach były wzgardzone i 
z komnat mianowanych salonami wygnane. Były to czasy 
chorobliwe w naszym kraju, nie przymawiając nikomu, 
bośmy prawie wszyscy niemi zarażeni byli. Tempora 
mutantur et mos in illis. Czas, potrzeby i konieczności, 
a do tego przykłady obcych narodów na korzyść rol- 
nictwa zmieniły nas do niepoznania. Dawnićj gwarząc 
swobodnie w towarzystwach o modzie, zabawach, zbyt- 
kach i wszelkiego rodzaju fraszkach, jeżeli przypad- 
kiem nasunęła się myśl o rolnictwie, wyganialiśmy ją 
czómprędzćj wszystkiemi drzwiami na oścież otwartemi 
aby nam kwiecistych rozmów nie raziła i gustu nie 
psuła; dziś mają się rzeczy zupełnie inaczćj; albowiem 
z doświadczenia mamy przekonanie, że wszystkie sa- 


lońy, drogocenne zastawy i wszelkie fraszki podobnego 
rodzaju nie mogą się do nas uśmiechać, jeżeli wi- 
dzimy, iż nasze rolnictwo w pośród ucisku z niedostat- 
kiem walczy, a sami rolnicy bezsilni, z lichwiarzami 
szamotać się muszą. 


Nowo powzięta myśl stowarzyszenia się właścicieli 
ziemskich pod nazwą domów komissowych, jakie już 
w niektórych krainach Polski poutwarzano, zapowiada 
nową epokę odrodzenia się rolnictwu krajowemu i le- 
pszą dolę samym rolnikom. — Wszystkie pisma tak 
naukowe, polityczne jako i gospodarskie nie przestają 
popierać téj zbawiennćj myśli dla kraju, którą rolnicy 
w łonie swojóm sami powzięli i dziś tak usilnie do skutku 
przyprowadzić starają się. Jestto widoczna zmiana 
w kierunku postępowym całego kraju i słuszne oce- 
nienie rolnictwa, któremu towarzystwa gospodarskie 
krakowskie i galicyjskie z chlubą przewodniczą. 


Nikt nię zaprzeczy że coraz silniejsze skupianie się 
sił ku jednemu dążących celowi łatwićj dokona dzieła 
aniżeli rozstrzelone jednostki, na własną rękę dzia- 
łające. 

Towarzystwa rolnicze są właściwóm ogniskiem, około 
którego wszyscy właściciele większych posiadłości sku- 
piaćby się powinni. — Dziś nie jesteśmy niczém wię- 
cćj jak tylko rolnikami. Kupiectwo, rzemiosła, kunszta 
i t. p. przedsiębiorstwa mają swoich wyobrazicielów 
i przewodników, którzy się z swojemi odpowiedniemi 
członkami w każdym wypadku porozumiewają, w ka- 
żdćj potrzebie rady i pomocy wspólnie sobie udzielają: 
my zaś ziemianie, którzy już z samego tytułu więk- 
szych posiadaczy, do intelligencji chętnie się policzamy, 
już tém samém przyjęliśmy obowiązek dla dobra kraju, 
ażebyśmy do towarzystwa rolniczego należeli. Wpraw- 
dzie przy ostatnióm zebraniu się członków towarzystw 
rolniczych na posiedzenia ogólne, zrozumiał kraj wię- 
céj jak kiedykolwiek potrzebę takich zgromadzeń, albo- 
wiem przystąpieniem nowych członków licznie pomno- 
żył te towarzystwa i tóm samóm utwierdził nadzieję, 
że się nikt z obywatali ziemskich na przyszłość od 
wstąpienia do koła towarzystwa rolniczego uchylać nie 
zechce i takowemu swojego wsparcia radą i pomocą 
nie odmówi, 


Od dłuższego czasu krąży także życzenie wpośród 
obywateli ciemskiola; które już poniekąd na posiedze- 
niach ogólnych towarzystw rolniczych poruszane było, 
ażeby towarzystwa rolnicze krajowe t. j. krakowskie 
i galicyjskie w jedno zlały się ciało, a jak większa 
część rolników ten przedmiot zbadała, żadnćj nie 
ulega wątpliwości, iż byłoby dla kraju dobrodziejstwem 
gdyby ta myśl w czyn zamienić się mogła. 

Nieznane nam są trudności które do zjednoczenia 
się tym towarzystwom na przeszkodzie stoją; nim te 
jednak pod obradę kiedyś wzięte będą, nikt nam nie 
weźmie za złe, jeżeli najbliższym ogólnym zgromadze- 


niom towarzystw rolniczych, naszą myśl ku temu ce- 
lowi w krótkości wypowiemy: ; 

Jeżeli zachodzą trudności ku zlaniu się towarzystwa 
rolniczego krakowskiego i galicyjskiego w jedno, i nie mo* 
żna oznaczyć pory czy i kiedy to będzie nastąpić mogło, 
to może byłoby na czasie, ażeby te obadwa towarzy- 
stwa bardzićj się ku sobie zbliżyły, a to tym sposo- 
bem, aby jedna trzecia część członków tow. krakow- 
skiego mianowaną była członkami honorowymi w tow. 
galic, jako féż nawzajem taka sama część członków 
tow. gal. mianowaną była na członków konor. do tow. 
krakowskiego, i tak ażeby członkowie nawzajem co lat 
3 przez obadwa towarzystwa byli odmieniani: naten- 
czas, jeżeli na tój drodze w jedno towarzystwo zlać się 
nie będą mogły, to przynajmnićj tym sposobem towa- 
rzystwa bliżćj się porozumieją, sprawa rolnictwa na 
ogólnych zebraniach licznićj będzie reprezentowaną i 
popieraną, i dobro całego kraju bardzićj na tém sko- 
rzysta. Podobnie jak władza rozkawałkowana na wię- 
céj oddziałów z odpowiedniemi atrybucjami, z których 
każdy na własną rękę, bez znoszenia się z drugiemi, 
w swoim okręgu działa i rządowi tylko koszta pomnaża, 
a krajowi więcćj zawikłań w sprawach i niedogodności 
przynosi, — tak samo zdaje się że i sprawa rolnictwa 
w dwóch oddzielnych towarzystwach reprezentowana, po- 
mimo najgorliwszych chęci, nie może być z takim pożyt- 
kiem dla kraju prowadzona, jakby się to przez połącze- 
nie tych towarzystw w jednolitą całość uskutecznić da- 
ło. Nie można pominąć i téj uwagi, iż w takim razie 
łatwiejby się dały usunąć przeszkody do utworzenia 
filji towarzystw rolniczych po całym kraju, co uskute- 
cznić towarzystwa rolnicze nadaremnie się starały. 

Sprawa obligacji winkulowanych od lat dwunastu 
przez rząd zakwestjonowana, pomimo iż już przez pi- 
sma publiczne poruszana, jeszcze stoi na miejseu jak 
zaklęta pokutnica. Wiemy z najpewniejszych źródeł 
iż żadne przeszkody ku wydaniu tćj resztki kapitału 
należącego się uprawnionym za zniesione powinności 
oddawna już nie stoją na zawadzie, a jednak nie mo- 
żna odgadnąć, ani dopytać się o przyczynę, dla jakićj 
tego kapitału nie wydają. Każdy z właścicieli większych 
posiadłości wić i ocenić to umić, ile na tém gospodar- 
stwo traci, jeżeli się posiada kapitał którym dowolnie 
w każdćj potrzebie rozporządzać nie można; przetoż 
nie należałoby właścicielom większych posiadłości brać 
za złe, jeżeliby, nie mając zatrzymanych swych kapi- 
tałów w ręku, nie byli w stanie wywiązać się z opłat 
przez rząd na nich włożonych; każdy albowiem wić 
to dobrze, iż rolnik dziś bez gotowego grosza w kie- 
szeni ani na krok swojego gospodarstwa posunąć, ani 
pewnego dochodu z takowego spodziewać się nie może. 

Pomimo iż straż polowa przez rząd jest zaleconą, 
jednak bezpieczeństwo własności ziemskićj przeto je- 
Szcze nie jest dostatecznie ustalonóm; albowiem w wielu 
miejscach, wnet pojedynczo wnet całemi gromadami 


włościanie robią sobie pretensje do różnych kawałków 
łanów dworskich. Takie sprawy toczą się zwykle u władz 
administracyjno-obwodowych i te po największćj części 
końca nie mają; — tam zaś gdzie już wyroki u władz 
obwodowych i od najwyższych jako prawomocne zapa- 
dły, często do ostatecznój egzekucji nie są doprowa- 
dzone. Ten sposób sądownictwa, nie tylko iż gospo- 
darstwo pojedynczych właścicieli ziemskich niepokoi, 
lecz i całemu rolnietwu krajowemu nieobliczone przy- 
nosi szkody. Przy takim składzie rzeczy potrzebą jest 
konieczną, ażeby takie sprawy na drodze sądowej, a nie 
u władz administracyjnych załatwiane były. 

W tutejszćj okolicy, przy miernie stałóm powietrzu 
zasiówy wiośniane są na ukończeniu. Zasiéwy ozime 
wprawdzie się zielenieją, lecz są ogólnie rzadkie i nie 
obiecują obfitego żniwa. Ceny produktów są bardzo 
mierne. Bydło zaczyna chorować na pyski, lecz słabość 
jest przemijającą. Nabiał znacznie podrożał. Roboty 
około żelaznćj kolei postępują spiesznie; budynki przy 
dworcu w Przemyślu wznoszą się na wielkie rozmiary, 
a dalsze wytyczenie linji pod kolćj żelazną ku Lwowu 
już jest ukończone. — Jak słychać, to z rokiem 1861 
także kolćj żelazna z Przemyśla do Lwowa ma być 
zupełnie wykończoną. 


ROZMAITOŚCI. 


Obfitość guana, Wedle Anderssona miano obliczyć, iż 
zachodnia z wysp guanowych, na przestrzeni 8 mil 
angielskich posiada 1,982,464,000 ctr., czyli 99,123,300 ton 
tego cennego nawozu. Gdyby zatóm wyspa ta dostar- 
czała rocznie 50,000 ton, to zapas znajdujący się na 
nićj zostałby wyczerpanym dopićro w roku 3841 na- 
szćj ery. 


Ksiądz Jan Dolinowski wynalazł nowy uli nazwał 
takowy ramowym. W roku zeszłym, niemiodobornym 
otrzymał on przecięciowo z każdego ula po 58 funty 
miodu i po 8 rojów. Za ten wynalazek otrzymał na 
zeszłorocznćj wystawie Łowickićj wielki medal srebrny. 
W roku bieżącym wydał dzieło „Zasady Pszezolnictwa* 
w któróm opisuje ul premiowany i sposoby hodowania 
pszczół w takowym od 30 lat przez niego używane. 
Zawiera ono 19 arkuszy druku i kilkadziesiąt rycin, 
jest już przełożone na język niemiecki. Kosztuje Rsr. | 
kop 50 (złp. 10). 

Dostać je można w księgarni Gebethnera i spółki 
w Warszawie, tudzież w celniejszych księgarniach za- 
granicznych polskich, oraz na wszystkich stacjach po- 
cztowych w Królestwie Polskióm i Cesarstwie Rossyj- 
skićm. 
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Dodatek 2gi. 


do nauki o piecach Szwedzkicn. 


Na stronie 51 w méj książeczce (Nr. 23 str. 179 Tyg. 
roln. z r. 1859.) powiedziałem: że są niepotrzebne „wy- 
ciorniki (kapsle) liczne, przez niektórych piecarzów gęsto 
dawane, dla wyczyszczenia z sadzy ich ciągników źle 
zbudowanych i źle prowadzonych. Sadza jakem wyżej 
napomknął, w dobrych ciągnikach zupełnie się niszczy 
przez gorąco ześrzodkowane*, 

Co do sadzy jest rzecz niezawodna, że w dobrych 
ciągnikach się przetrawi; co do wyciorników jednak 
niedokładność przez prędkość i niepostrzeżenie się po- 
pełniłem, która niedokładność niedoświadczonych pie- 
carzów może w błąd wprowadzić. Wyciorntkt liczne i 
gęsto dawane rzeczywiście także niepotrzebne; jednak 


w tych piecach i najlepićj postawi h licie w 4ym | BEAT 
SWO AAR PRAA TE EAS | licyjkiéj od Krakowa do Przeworska, jak i do części 


roku, przy opalaniu zwłaszcza drzewem zbyt lekki popiół 
wydającóm, zgromadza się znaczna ilość tego lekkiego 
popiołu, która ciągowi dobremu przeszkadza. Dziś więc 
ostrzegam, że na piec o 4, 5 do 6 ciągników dostate- 
czny jest jeden wyciornik między 2 i 8 ciągnikiem u 
dołu. W piecach o 7, 8, do 9 ciągników potrzebny jest 
drugi wyciornik między 8 i 9 ciągnikiem także u dołu. 
W piecach nakoniec o większój ilości ciągników przyda 
sięi trzeci wyciornik między 10 i 11 ciągnikiem także 
u dołu. Te wyciorniki, jeżeli będą przy słabszym ciągu 
w kilka lat oczyszczone, a ujście ostatniego ciągnika 
do szyi zawsze czysto przy wycieraniu kominów utrzy- 
mywane, ciąg dobry nanowo się przywróci i piece swemu 
przeznaczeniu odpowiedzą. Większćj ilości wyciorników, 
jak to robią niektórzy piecarze, dawać niepotrzeba, 
Co do budowy wyciornika i tę dodać muszę prze- 
strogę. Składa się on z dwu części. 1) Z pochwy bla- 
szanćj, długości odpowiednićj grubości ścian zewnętrznych 
pieca, w samćj Nauce wskazanćj t. j. między 2/, i 3 
calami. Otwór zaś tój pochwy powinien być tak obszer- 
ny, aby największa pięść w nim zmieścić się mogła. 
2) Składa się z załtykadła osobnego z takićjże blachy 
i równćj długości: ale to zatykadło powinno mieć z obu 
końców (a nie z jednego, jak zwykle) dna blaszane 
szczelnie spojone, aby ciągniki wewnątrz nie miały ża- 
dnćj, najmniejszćj wklęsłości. Dla trwałości tych wycior- 
ników życzę zawsze grubszćj blachy używać, a wła- 
ściciel tę korzyść odniesie, że na długi czas do wiela 
pieców wystarczą. Ma się rozumieć, że zatykadło ściśle 
w pochwę wchodzić powinno, a sama pochwa powinna 
mieć kołnierzyk t.j. brzegi zewnętrzne dobrze do ścian 
pieca wpuszczone; aby nigdzie dym odchodu nie miał. 


Pancut w kwietniu 1860 r. 
Jan Nep. Deszkiewicz. 


L. 1544. 


G. K. TOWARZYSTWO 
GOSPODARCZO-ROLNICZE 


KRAKOWSKIE. 


Powołując się na Odezwę z d. 10 kwietnia r. b. 
L. 1508, Komitet ponawia przypomnienie względem ry- 
chłego nadsyłania spisu przedmiotów na tegoroczną Wy- 
stawę rolniczą w Krakowie przeznaczonych, a miano- 
wicie do d. 1 czerwca stosownie do $ 5 Programu. 

Przy tćj sposobności pospiesza Komitet z zawiado- 
domieniem, iż staraniom jego powiodło się uzyskać 
znaczne ułatwienie w dostawie koleją żelazną, na 
warunkach poniżćj wyłuszczonych, do których intere- 
sowani sciśle zastosować się zechcą. Ułatwienia te zaś 
odnoszą się zarówno do całkowitćj przestrzeni kolei ga- 


kolei północnój od Krakowa do Oświęcima i Bilska. 

a) Rady zawiadowcze obu kolei zezwolić raczyły, 
aby opłata od zwićrząt, narzędzi, produktów, 
słowem wszelkich przedmiotów na Wystawę prze- 
znaczonych, tak w przewozie do Krakowa jak i 
na powrót, pobieraną była w ilości 1 kr. w. a. 
od centnara cłowego i mili, łącznie już ze wszel- 
kiemi ubocznemi należytościami. 

b) Wszystkie te przedmioty, oprócz przepisanego 
listu drożnego (Frachtbrief), opatrzone być winny 
poświadczeniem urzędu powiatowego lub obwo- 
dowego, iż są rzeczywiście na wystawę przezna- 
czone, a poświadczenie to doręczone być ma ex- 
pedytorowi przyjmującemu na stacji. Świadectwo 
zaś do powrotu wydawane będzie z Komitetu. 

c) Koszta dostawienia na kolćj ponosi właściciel. 

d) Należytość za osobne ubezpieczenie, które zniżoną 
na 1 kr. opłatą od przewozu nie jest objęte, opła- 
coną być winna z góry przez właściciela, w razie 
wyżćj zadeklarowanćj wartości, według ogólnćj 
taryty. 

e) Ludzie towarzyszący bydłu, opłacą bilety 3 klassy. 

f) Za narzędzia i produkta nieodpowiednio zapako- 
wane, nie przyjmuje zarząd kolei żadnćj rękojmi. 

O rozporządzeniach tych Zarządy obu kolei zawia- 

domiły expedycje transportów na wszystkich stacjach. 

Uwiadamia się oprócz tego, iż Administracja e. k. 

podatku akcyzowego i miejskiego myta rogatkowego 
uwolniła od wszelkićj opłaty na rogatkach miejskich 
i w dworcu kolei żelaznój wszystkie produkta rolnicze, 
konie, bydło, trzodę i drób na Wystawę przeznaczone, 
a to za poświadczeniem jednego z Członków komissji 
Wystawy, do którego interessowani zgłosić się zee! cą 
do „bióra w Ogrodzie Bystrzonowskich na Wesołej, 
gdzie tóż przedmioty na Wystawę przeznaczone w dniu 
17 czerwca przyjmowane będą. 


Kraków dnia 24 maja 1860. 


Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp--rolniczego. 
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